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eh dowodów waszej dobroczynności sele- 
»t etn* ^ a^ cFiRtli« b a z ą  mi tuszyć , ze i-ni niej- 

6 wezwanie 1 sjlej j*y osiągnie-skutek;

C K o I e' r  er 
W  y h a' z

eŁbrych na cholera- morbus w całym Kraju' 
ezasu jej wybnchnienia :

ot?

—«■ (;ffadesfane ,)•**—'  %

^aiacbethi przyjaciele ludzkości, wspaniałomyślni 
, ziomkowie 1

>bi tyle najzamożniejszych nawet’ famiiij cfid- 
*6ra z nieubłtgan§ surowością osierociła , a prtń- 
ł° -» pomyślności do niedostatku i niedoli przy- 

) ła ; choć środki' cabeipiaozenia s i |  i ratun- 
0 mogły być rękojmią zdrowia: i le i zgubnifej- 

Sz* jestzjawienie s iętój  zabójczej cbotoby tani, 
Sdaie nędza potrzeba' i troahi lud uciskają , i 
^systemacie nerwów tycb nieszczęśliwych ofiar 
Uosobienie zaszczepiwszy s?eagtiieidzają w dó- 
•̂ocH pomór i rozliczne nieszczęścia. — Pel to 

r°diin zostiłb teraz pozbawianych jedyne’ pcłd- 
$°ry! ileito wdów i sićrót, wyciągając rece,’ le- 

r*ą pomocy l Te jęki nieszczęśliwy) , fetS- 
otoczeni zewsząd jesteśmy, miałyihy się 

przedrzeć db serca Wa s z e gos z i a c L i n i  
^Cszkańcy Giłieyi 7 - Wy;, którzy powodując się 

^ w id łam i.. chrześcijańskiej miłości' bliźniego , 
Wyprzedzaliście dotąd próźby -nędznych, i na 
**de wezwanie',: czy to po polarach mszczących, 

e*y wylewach wód zatapiających diuny i miaała, 
^ybyście byli nieczułymi' na nędżę krajowców ?

NiJej podpisany ,- przekonany o umyśle' wa- 
izym, do dobroczynności skłonnym, wzywa was 

linieniu cierpiącej ludzkości', abyście teraz sku- 
®fcznego wsparcia biednym nie odmawiali i db-  

oczyDBe sy a<}Ki przesyłać raczyli do księgarni 
łP*aów Kubna i Milikowskiego we LwoWie, 'Sta- 
 ̂ ,*wowie i-Tarnowie , którzy zódebratfego za- 

^ itoją , a niżej podpisany odebrawszy je , zda 
*go czasu przed' lwowskim instytutem ubogich 

... hunek , le  wyznaczóóa ilość między nieszcze­
ry c h  podzielona' została.

N'a~z w i s k a  

c y r k u ł ó w

Z osób stanu 
Cywilnego:

(dó d. 16, lipca*) 
Czorlkowshi '. 
Stryjski - -  . 
Żółkiewski -■ 
Stanisławowski 
Kołomyjshi 
Złoczowski . tu  
łrzeżańskj . 
idkowitiski . ■> 
hrnopólski . 

Przemyski . .• 
Sanocki:
Samborski .. . 
Lwowski ’ . .
Bocheński . . ■
Rzeszowski 
Tarnowski . .
Wadowicki.
Lwów (miasto)

Ogólna liczba ■

B) W  wojsku : 
(‘doił. 16. lipraO
Ogól. liczba osób 

cyw. i wojsk.
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Dnia S f J .  lipca :
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Dnia 28. lip c a :
Zachorowało: wyzdro- umar* pozostało

Chrzęść: Żydów: wiało: ło : w hurac:
w m ieście . . —  —̂ 1 3 — 5 l
na przedm. 1. częś: 1 — 5 1 4<

--- , 2 . - 1  1 7 ‘ 38
—  3. —  1 1 1 1 ^9
—  4. —  1 — 6 — .29

w szpitalu wojsk: 1 — iO ' — ■ 25

ogółem  5 2

CO<Nto. 222

Zatem przez cały czas panującej cholery cż do
dnia 28. w ieczór: zachoro­ w yzdro­ umar­

w ało: w ia ło : ło ;
w mieście . . . 647 3 i 4 282
na przedm ś. części: 535 177 3 i 8

2. i 536 728 77c
—  3- —  1213 49° 684
-  4- —  4 i 4 119 266

w szpitalu wojsko w: 43 1 236 ' 170

ogółem . . , 4776 2064 M90
W e  Lw ow ie dnia 28. lipica l 83 i .  .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Królestwo Polskie.
—  Z  W arszaw y d. 19. łipća. —

Korzyści zw ycięztw a jenerała Chrzanowskiego 
,,*jokaznją się większe , niż b ył początkowo do­

niósł , gdyż zabrano jeszcze dókilkuset. jeńców. 
—  D eszcze nie dozw oliły  żadnych stanowczych 
d ziiłań  przez parę d n i; ale wczoraj ' coś zajść 
musiało , gdyż słychać byłp kanonadę w okolicy 
Latowicza.

Gd korpusu jenerała Giełguda są wiadomości 
do d. 7. b. m. Rozproszono mały korpus ros- 
syjski nad Niemnem. W ojsko nasze było w do­
brym stanie i organizacyja pułków żmudzkich 
ciągle postępowała.

W.czoray przyprowadzono tu .dragonów, zabra­
nych z  końmi i  rynsztokiem po,d Młynarzami.

Raport , przez jenerała brygady Rohland je­
nerałowi G iełgud , dowódzcy oddzielnego kor­
pusu wojsk p olskich , o szczegółach bitwy w  d. 
29. maja pod .Rajgrodem .stoczonej zdany (z po­
wodu , że w iozący g o  w drodze zachorował, za- 
pożno nadeszły) umieszcza się dla publicznej 
wiadom ości, i jest następującej osnowy:

Mam honor zdać raport jw. jenerałowi o szcze,- 
gółi cb b itw y , tyczących się brygady dowództwa 
mojego w d . 29. maja pod R ajgrod em , która się 
ro zp o czę ła , kiedy cały korpus był w marszu wo­
jennym od Grajewa do Rajgrodu , przeciw  kor­
pusom połączonym jenerałów Pahlen. i Friken*

. P ułk  ymy piechoty lin ijo w ć j, pod dowództwem 
pułkownika O borsk iego , postępował za to  dzia­
łami pozycyjneini, prowadzonemi przez pułkow­
nika P iętk ę , a poprzedzonem i p rzez pnłk 4*) 
strzelców  pieszych.

W  skutek spotkania się tegoż pnłkn z  przednią 
strażą n iep rzyjaciela , i  pociągnięcia na prawe 
skrzydło n asze , dałem rozkaz , a mianowicie ba- 

, talijonowi iszem n pułku 7 g o , debnszowania z 
lasn po lew ej stronie szosse , wassekuracyi dział 
bateryi pozycyjnej.

, Batalijon zaś 2gi posłany został przeze mnie 
po nad jeziora w las, dla wsparcia batali)onu z 
pnłku 2. strzelców  pieszych , zamykającego nasz6 
lew e skrzydło. Cały atak nieprzyjaciela nyl wy­
m ierzony na nasz śro d ek , di zmuszenia go do 
cofnięcia się; posłałem powtórny rozkaz dowódz- 

. cy batalijonn 2go pnłkn 7go , majorowi Jarom ie , 
aby jakąbądź znajdzie siłę na prawym skrzydle 
nieprzyjacielskiem , nsiłował go  koniecznie wy­
przeć. Co gdy uskuteczni onem zostało , cara li- 
nija nasza zaczęła postępować kn miasta; bata- 
łijon iszy  i 5ęi pułku 7go były  ciąglu na linń 
bateryi pozycyjn ej, mając przed sobą na prawe 
pułk 4ty strzelców pieszych i  i8 ty piechoty li 
nijowej. Skoro jednak zbliżając się pod miasto( 
szwadron jazdy poznańskiej, dowodzony przez 
majora M ycielskiego , przypuścił szarżę do rnia 
sta , rozkazałem nderzyć w bębny doboszom ba­
ta. 'jonu lg o  pułkn 7go i w kolumnie do a ta '6 
z ; odstawionym bagnetem wnijść do miasta, f l a 
wsparcia tego rnchn, który w tej cnw ili usknie- 
cznionym został przez tenże batalijon, równie 
i  p rzez batalijon dci tfg o ż pułkn.

O ddział z batalijon u 3g o , pod komendą kapi­
tana Lndw, M ichałowskiego, i porncznika Barań­
skiego, złożony z 60 ludzi, przedarłszy się prze* 
płoty i parkany do miasta, pospieszył w asseku- 
racyi dział pozycyjnych, obok kościoła, zasłoni* 
w części artyłeryją od straty, jaką poniosła! 
p rzez podsuwających się łyralijerów  nieprzy «' 
cielskich. W  tej chw ili batalijon 2. pnłkn 7£L 
dochodząc .do miasta., odebrał rozkaz w z ię c ia 66 

‘ prawem skrzydle naszein wsi BudyRybczane, gdz1® 
nieprzyjaciel mając blokhans zrobion y, a w ni16 
ukrytą piechotę pod protekcyją dział w bater)'1 
um ieszczonych, cały opór nsiłował dalszemu 
szemn. postępowi stawić

Mimo przeszkód, jakie czyniły, przez zrznc6' 
nie mo.stn, głęboki bród i opór przez niepr®y' 
jaciela na drugiej stroni rzeki przysposobię11̂  
batalijon .drugi pułku 7go piechoty linijowej p° 
komendą majora Jaromy, p rzeb ył w bród. rzeaf 
i b,ez wystrzału opanował wieś, a to zmusiło n,e 
przyjaciela do opuszczenia całej pozycyi * 
tury korzystnćj i sztukę ufortyfikowanej, co ®P°
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strzeg łszy , dałem rozkaz pułkowi iq  piechoty 
hnijowej (Który poprzednio miał sobie polecone, 
pójść p rzez miasto wśród ognia rzęsistego za 
w*zyitKich dział nieprzyjacielskich, wym ierzonych 

szossę , i stanąć w asseŁuracyi 6cia dział po- 
zycyjnych , będących pod Kościołem) , aby na­
tychmiast uderzył z bagnetem w  ręku na most, 
Zajmowany dotąd przez nieprzyjaciela, co tez 
w tęj c h w ili, mimo gw ałtow nego hartaczowego 
1 ręcznej broni ognia ze  strony nieprzyjaciela 
miotanego , nskutecznionem zostało.

N istępnie tenże pułk , mając w pierwszym ba- 
talijopie tyralijerów rozsypanych , w Kolumnach 

ataku, jeden batalijon za drug. r ścigał nie- 
Przyfaciela aż na najwyższe w zgórza szosse, gdzie 
przybywszy prowadzony odwagą swojego do- 
^ódzcy pułkownika Szym anowskiego, opuścił 
s*ossę , a udał się na lew o przez olszynę, przez 
°o osłonił drogę dwóm działom pozycyjnym do 
rażenia kartaczami n iep rzyjaciela , i razem 
krótszą drogą udając się do zajęcia wsi B erszcze, 
oraz wsi Sulistówki i Kropki , zmusił go dó 
Spiesznego i-nieporządnego odwrotu , sam zaś 
*  rzeczonych wsiach na noc pozostał.

W  tej upartej, całodziennej bitw ie poniósł bo- 
ksną stratę pułk iQty piechoty linijow ej w  po­
d ł y m  na placu boju podporuczniku Januszewi- 
;*u, tudzież zostali rannymi podporucznicy W y sz- 

polski iS y b ils k i;  major Jabłoński, dowódzca ba- 
*®li)onu, otrzymał lekką kontuzyję.

W  bitw ie tej pułk 7my stracił w zabitych lu­
dzi 5 , w rannych ludzi 27. Pułk 19'ty w zabi­
tych 1 oficera, 1 podoficera i 15 żo łn ierzy ; ran­
a c h  5- podoficerów i  60 żołnierzy.

Skutki i korzyści tej bitwy są : zabranie około 
■ołtora tysiąca niewolnika, między Któremi znaj­

duje się 8 oficerów niższych i  1 sztabsoficer.
Na placu bitwy poległo  w zabitych , potopio­

nych i rannych kilkuset n ieprzyjaciela, a między 
(ćuń jenerał rossyjski, który z  ran odniesionych 
^firótce umarł.

W reszcie  korpus Saehena tak dalece został 
z°zprószony, że się nie oparł aż w Kownie, spa- 
'wszy most zi sob ą; najważniejszą zaś korzy- 

Scig , shutkieis tej bitwy będącą , jest ułatwienie 
Przejścia Niem ca , które w dniu 6. b. m. i roku 
P°d Łąozką, ber straty jednego^człowieka, usku- 
Ccznionem zostało.

—  Z  W arszawy d. 20. lipca. — -

Rossyjanie opuścili onegdaj szaniec przedino- 
owy za Nieszawą i zupeinie się na prawy brzeg 

0 nęli. Kilku Kozaków , Którzy się zapuścili o 
rz>’ mile od W is ły ,  schwytali włościanie.

—  Z  W arszawy d. 21. lipca. —  
Ścigając dalej pobitego pod Mińskiem nieprzy­

jaciela., wojsko nasze zabrało w tych dniach je- 
szeze Kilkanaście wozów im unicyjnych, bagaże 
i  160 jeńców.

Rossyjanie cofnęli się z S iedlec na M ordy.—  
Przednia straż korpusu jenerała Roinarino zabrała 
w Kocku 60 dragonów z korpusu Riidigera.

Z  płockiego przyprowadzono kilkudziesiąt jeń­
ców (Kozaków i  leibgw ardyi) zabranych w  czę­
ściowych utarczkach.

Z  podlaskiego przybywają obywatele z  po za 
W ęgrow a i z  łukow skiego; nieprzyjaciel opuścił 
te okolice. Poezta z  S iedlec przyszła.

Pułk 5ty jazdy naszej, z  zabranych koni dra- 
goashich nieprzyjacielskich , z  dodaniem małej 
l ic z b y ,  uformował nowy szwadron , który wkręt* 
ce wychodzi do boju;

Za Nieszawą feldmarszałek Paszkiesricz zaczął 
większe massy przeprawiać n a . le w ą  stronę W i­
sły; nie wiemy jednak, czyli most już jest u- 
kończony. Brześć kujawski i W rocław ek były  
onegdaj zajęte przez nasze oddziały.

R ocw iozłość druku, która w tych dniach’ choiała 
osiągnąć punkt kulminacyjny, dała powód do ha­
niebnego zdarzenia. Kilka osób wyzwało się na 
pojedynek , lecz  gdy ten nie przyszedł do skutku, 
kij zastąpił cenzora w roli. *) T o  gorszące zda­
rzenie okazało nakoniec potrzebę położenia pra­
wnych granio zuchw ałości druku, a tah niebawem 
przełożony będzie w tym celu izbom  projekt.

D rago n y, w zięte p rzez strze lcó w , jakeśmy 
donieśli (mówi D ziennik powszechny krajowy) 
mają przybyć do W arszawy, S zczegó ły  wzięcia 
ich w niew olę mają być interesowne ; odważi 
strzelcy rozebrali s ię , złożyli swoje suknie nr 
dwa czółn a, przepłynęli w nocy o d n ogę-W isły  
i wpadli raptem na Rossyjan. Dowódzca drago­
nów major hr. T o l l ,  synowiec jenerała, poległ.

Gazeta pruska stanu nawiera 
N aczelny wódz odpraw ił w ostatnich dniach 

mustrę nowo utworzonych pułków. Przem ów ił 
do nich głośno i dob itn ie, jak prosty żołnierz 
może zrozumieć Na pytanie, czyli wiedzą, za 
.cos-iębiją, czyli pojmują SDrawę ojczyzny, czyli 
ch cą , aby ich poprow adził do boju , odpowie- 
łzie l- z zapałem ; schcem ył chcem y!« Gdy iin

*) G aze ty  warszawskie .opowiadaię w tym względzie 
anegdotę: G d y  się redaktor Merkairego niedawno

-uskarżał przad jenerałem  Skrzyneckim , że b y ł  w y ­
b ity  , odpraw ił go tenże słowam i Franklina: „G d zie  
wolność druku bez Ustaw w strzym ujących istnie, musi 
panow ać także wolność kija.“
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p rz y rze k ł, ie  ich weźm ie z  so b ą , ro z le j  i się 
radosny odgłos: aN iech żyje wódz naczelny l«
Pnfki te złożone są z  nowo zacieznych w oje­
wództwa augustow skiego, a oficerow ie nie 
mogą dosyć wychwalić ich posłuszeństwa, goto­
w ości i zręczności. Za- przybyciem  do Hodlina 
oglądał wódz naczelny roboty fortyfikacyjne, i 
w  dowód sw ojego upodobania z wykonania tako­
wych , mianował kierującego robotami majora 
inżyuijerów, Szulza, podpułkownikiem. —  Przed 
kilku dniami w zięli w niew olę Kozacy trzech 
Krakusów ; feldmarszałek Paszkiew icz chciał ich 
w idzieć. »Czy w iele  jest tak walecznych Kra­
kusów , jakimi wy jesteście la  zapytał s if  ich. —  
aW szystkie Krakusy biją się dobrze* odrzekł za­
pytany. —  »I wszyscy jak w y , biją się w alecz­
n ie? *  pyta! dalej Paszkiew icz. —  »Oho daleko 
lepiej* odrzekł Krakus , »ho tamci nie dali się 
jak my zło w ić  Kozakom.* O dpowiedź ta bardzo 
się podobała feldmarszałkowi. Jeden z tych Kra­
kusów pow rócił do swoich.

Rossyja.

Cesarz jmć otrzymał do 26. czerw ca (8. iipca) 
następujące raporta dowódzców sw ojego wojska:

Raport feldmarszałka hr. P a s z k ie w ic z a  Erywań- 
sh ie g o , naczelnego dowódzcy wojska czynnego.

Feldmarszałek przybył w  d. i 3. ( 25.) czerwca 
do kwatćry głów nej wojska sobie powierzonego; 
wszystkie dyspozycyje» które były  wydane przez 
Szefa sztabu głównego przed jego przybyciem , 
potw ierdził. Feldmarszałek znalazł w n ijlep iiem  
stanie korpus g w a rd yi, grenadyjerów i wszystko 
wojsko czyn n e, którego przegląd odprawił.

Raport jenerała piechoty hr. T o łsto j, dowódz- 
8y naczelnego wojska odwodowego.

Jak juz doniesśonem b y ło , naczelnie dow o­
dzący wojska o-dwodowego wyjechał z W iln a d. 
12.(24-) czerw ca, dla ścigania rokoszanów pol­
skich , pod dowództwem jenerała Giełguda. W o j­
sko nasze podzielone .zostało na dwie kolum ny, 
jedna poszła wielka drogą kowieńską, a droga 
w zdłu ż lew ego brzegu W ilii. W  d. 16. (28-) 
oddział przedniej straży jenerała łejtnanta baro­
na Saeken, prowadzony p rzez jenerała majora 
M alinow skiego, zajął miasto Kowno. O ddział 
ten złożony był z 9. pułku strzelców , szwa­
dronu pułku ułanów ellzabetgrodzkich , trzech 
szwadronów Kozaków gwardyi i dwóchset Koza­
ków z  wojska z 6 działami. Rokoszanie w lic z ­
bie 2000 ła d z i, atakowani niespodzianie przez 
nasze w ojsko, zostali w y p a rc i'z  miasta, ścigani 
o 8 wiorst w kierunku ku miastu Janowu, i pra­
w ie całkiem w ucieczce zostali zniszczeni. W z ię ­
liśm y w niew olę w tej sprawie jenerała brygady

K iekternickiego , podpułkownika Plocera , maj0' 
ra inłynijerów  Su liń skiego , 29 oficerów i prze‘  
azło 600 ludzi. Z  naszej strony utraciliśmy )*' 
doego żołnierza za b ite g o , oficera i mieliśmy 
10 ludzi rannych. W  m ieście znaleźliśmy ®na' 
ceną ilość żywności i różnej ainuńicyi.

Pochód drugiej kolumny spóźnił się coko>" 
w ie k , ponieważ rokoszanie p rzez ostrożność p°* 
zrzucali wszystkie mosty na rzekach, cofając *■? 
od W iln a ; wszelako niektóre już są postawie0® 
i  wódz naczelny przedsięw ziął w szelkie środki; 
aby m ógł dalej ścigać rokoszanów.

Raport feldmarszall’ a hr. Sakena, naczelneg0 
dowódzcy pierw szego wojska.

Kopy rokoszanów są rozprószone i zniszczona 
na wszystkich punktach gubernii podolskiej, « ° ' 
łyńskiej i kijow skiej, spoko,ność w szędzie przy' 
w rócon a, i rokoszanie nie zgromadzają się ni' 
gd zie  nawet w  małych oddziałach. Środki przed' 
sięw zięte do otrzymania porządku w przyszłości) 
uskuteczniają się b ez żadnej zw łoki.

W ojenny jenerał gubernator Petersburga ogło­
sił w  G azecie Petersburskiej pod dniem 7. lipc* 
odezw ę do mieszkańców, w której m iędzy inne- 
mi czytam y: Ż le  myślący odważyli się w swojej 
zuchwałości wmawiać w lud prosty, le  policyj11 
i  doktorowie., w celu otłumienia wybuchłej -w P«' 
tersbnrgu cholery, przedsiębiorą zbyteczne i ucif 
ż liw e środki. Łatwowierni i nierozsądni owi*' 
rzy li tym baśniom i  za c z ę li, porzuciw szy sw o/ 
zatrudnienia i roboty, zgromadzać się kupami p° 
ulicach i rozmawiać o mniemanym uciska ludu- 
Postanowili nawet W swoim n ierozum ie, oswo­
bodzić chorych, k tórzy , podług ich mniemani*) 
gw ałtownie zamknięci byli w szpitalach, wył*' 
mali drzwi do dwóch tymczasowie urządzonych 
lazaretów, rozpędzili ehorych i tyle narobili nier 
ładu , że kilku ludzi przytem zginęło. Dnia &■ 
kilka prywatnych ludzi, najwięcej z  gminu, wp»' 
dło na m yśl, zatrzymywać na nlicy osoby, ktćc® 
fiatzeczki z octem lub pakieciki z  proszkiem chl°' 
rowytn do nosa przytykały , rewidować je  a ns- 
wet źle się z  nimi .obchodzie , pod pozoreiB; 
jakoby w tych flaszeczkacb i pahieeihach miał? 
truciznę, którą ehleb i napoje zatruwają. Oświad­
cza gubernator, że po najściślejszem poszukiwa­
n iu , nie znaleziono u tych osób żadnej truciznf» 
ze noszenie przy sobie i wąchanie octu i ch l°rlJ 
jest najpewniejszym środkiem ochronienia się 0 
zarazy i upomina nakoniee mieszkańców stoli®?’ 
aby się spokojnie zachowywali i publicznego pp' 
rządku nie b u rzy li, zagrażając, że ktoby sic 
w sżyl pojedyncze osoby na ulicy samowolnie *•*' 
trzy mywać , przetrząsać i pod dozór b ra ć , ł ’J
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jakimkolwiek innym sposobem pnbliezny porzą­
dek nadw erężać, będzie jako burzyciel.pnblicz- 
tleJ spokojności aresztowany i karany. Ostrzega 
Nareszcie, ze jeżli patrol po i ite j godzinie w ie­
czór Inb przed 5tą godziną ran o , choćby pięć 
P>ób, razem stojących, zastanie, natychmiast je, 
)*bo burzycieli spokc lości p u b liczn ej, przy- 
Wesztuje.

Od czasn zjawienia się cholery w-Petersbnrgu 
d. t. lipca zachorowało 3652 ludzi, umarło 1612. 

Kuryjer litewsbi donosi z W iln a z d. 24. czerw ­
i ł  le  cesarz jmć u d zielił przebaczenie bilhn 
Osobom, obwinionym o należenie do powstania, 
które stawiwszy się przed jenerałem gnbernotn- 
Ient P ahlen , ośw iadczyły, ze tylbo przez prze­
moc i bojaźń bary, śm ierci miały udział w po­
wstaniu , oraz uwolnił je od śledztwa i kazał 
*djąć sekwestr z  ich mająthn. Tym  sposobem 
Następujący mieszbańcy gnbernii wileńsniej otrzy­
mali przebaczenie cesarskie. Prezes sądu gra- 
Niczuego szaw elsbiego, Adam G orsbi, btóry na- 
*®̂ ał do rządu powstańców w T elszy ; Napoleon 
**zew lo ck i, btóry przy naczelnihu powstańców, 
Staniewiczu, sprawował obowiązki adjntanta; u- 
Wolniony od służby porucznik książę G ie d ro jć , 
btóry równie należał do powstańców; Stefan Bi- 
ł* » ic z , btóry nie należał do powstania, lecz  
*t*fał się njść prześladowaniu powstańców. Za- 

, ®*n z  pomienionych nie w alczył przeciw  Ros- 
fyjanom, i  wszyscy, aby oba za li swoje wierność 

Q tron ow i, stawili się n w ładz rossyjsbich, i 
Pr®sili j« ó opiebę i protehcyją.*

Kraków.
, Podług wiadomości z  Krabowa Z d. 16. lipca 

Clepłe i suche p o w ietrze , btóre od bilbu dni 
i rozdanie żywności pom iędzy blasę po- 

t*ebn ych, zm niejszyło znacznie ch olerę; liczba 
Nborych prawie o połowę zmniejszyła się od d. 
l2 - b. m. Kraj w olnego miasta Krabowa prawie 
P*;biem ©d cholery był oszczędzony, le c z  w po- 

tizbich wsiach Królestwa polskiego z łe  to czyni 
. , ,  “ ie  spustoszenia. Szczególniej dotbnięte 

,em_ tą m iasteczka: P iń c z ó w , C h ęcin y, Sło- 
,  M iechów  i Szbalmierz.

Prussy.
Król jmć prushi w yjechał d. 14. t. in. zPotsda- 

do C ieplic.
Sposób bnsacyi dobtoraLeo w  W arszaw ie, jah 

, * ec.e dotąd używanym b y ł ^ G dań sku , nieoka- 
stę abntecznym. z  24 podług tej metody le- 

c*onych ch o rych , 18 umarło.
Gazeta prusha stano z d .  12. lipca oonosi: W  
9’ "■ rano o w  p ół <ło p ierw sze j, zszedł 
fi® świata po hilho-miesiecznej chorobie na

p łu ca , hn najwiębszema smuthowi swoich do­
stojnych rodziców  i stroskanego rodzeństw a, 
książę W ładysław R a d z iw iłł,  w dnin , w którym 
ukończył 20 rob żyeia swojego. Szczątki śmier­
telne zm arłego złożono nocy zeszłej, po ducho­
wnym pobłogosław ieniu, w kościele m etropolital­
nym poznańskim , g d zie  dawniejsi jego  rodziny 
spoczywają przodkowie.

Z  W rocław ia p is z ą , że podług wiadomości 
urzędow ych w Szląsbu pruskim nie pokazała Sre 
jeszcze dotąd ch olera, w  Poznaniu zaś umarł 
jeden żołnierz na odległćm  przedm ieściu, zwa- 
nćin : m iasteczko, po i 5 godzinnej słabości na 
ch o ro b ę , którą doktorowie uznali za prawdziwa 
ebolerę azyjatycką.

Wielka Brytanija i  Irlandyja.

P odług Tim es nastąpić ma boronacyja króla- 
w  d. 23. W rześn ia , w którymto czasie i królo­
wa będzie koronowana.

Deputacyja belgijska przybyła d. 12. lipca do 
Łondynn i miała u księcia Leopolda posłuchanie.

Francyja.
Rozporządzeń iem hrólewsbiem z d. 26. czerw - 

c 1 miasto Ilam , z  powodu możności osadzenia 
takowego dostatecznie załogą wojskową bn obro- 
n e kraju , ogłoszono miejscem wojennem.

M inister handla i robót publicznych wydał 
okólnik do prefektów departementów, tyczący 
się uroczystości dni lipcow ych; w okolnikn tym 
robi uwagę , że w niektórych miejscach trzydnio 
w e przerwań e robót gospodarskich i handlowych 
z łe  może miałoby shntki, przeto zostawia to zda­
niu prefektów , jahim sposobem zechcą oznaczyć 
czas i szczegóły święta^ te g o , ażeby przy uro- 
czystośei wypadków upłynionych potrzeb teraź­
niejszości i przyszłości z. oka nie spuścić.

‘M onitor p isz e , że wydano rozkaz , ażeby'Sala 
posiedzeń izby deputowanych do d. 23. lipca 
wyporządzona b y ła , albowiem  w  dr .a  tym ma 
król posiedzenia na r. i 85 i .  zagaić.

P odług podania Izieńniks M essenger  d. 12. 
lipca wiedziano już o Ai5  mianowaniach w ybor­
czych , między któremi trzy czwarte części b y ły  
na korzyść teraźniejszych ministrów.

G a zette  dt France wiadome dotąd w ybory do 
izb y  deputowanych podaje w liczbie  428. Z  tych 
zaś 428 w ielu w rpzmaitych. kolegijach razem 
obrano, przeto nowe w tych miejscach w ybory 
nastąpić muszą. Z obranych dotąd , 240 w ostat­
niej izb ia  zasiadało, a 14® z owych 221 , któ­
rzy się za ostatnią rewolucyją o św iad czyli, po­
wołano i do teraźniejszej nowej zby. W n io ­
skowanych członków oppozycyi z  lewej strony 
jest dotychczas 229.

1
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O b ió r  na deputowanego b y ł w  M arsylii do 
snacznycłi rozruchów powodem. Kandydatem 
'liberalnym drugiego okręgu miasta b y ł pan Ro- 
ban ; (tal* zwany) . karlistowskim kandydatem pan 
Berryer. • W  ch w ili, gdy z rugów okazało 
s i e , ze większość głosów  na kartkach była za 
ostatnim, krzyk gwałtowny powstał w sali. Tłum  
Indu na dw orze stojący słysząc to wysadził drzwi, 
wpadł do binra i zniszczył doknmenta, zawie- 
'aj e prawne dowody ro g ó w , które wszakże 
nie b yły  jeszcze ukończone. Członkowie biorą 
obiór pana Berryer ważnym o g ło sili, i ułożyli 
protestacyja, która izbom ma być przełożoną.

Dziennik Tribune  przed sąd zapozwany zo ­
stał o potwarz rzuconą na ministrów K. Perrier 
i  Soulta. Obwinia ic h , ze przy  ostatniej po­
życzce w zięli darowizny milijon franków.

^Zjednoczone Niderlandy.

Gazety -bruxelskie donoszą pod d. 10. lip ca: 
aCzlerech -członków kongresu wyjechało dzisiaj 
■do Londynu , dla wręczenia księciu Leopoldow i 
przyjęcia z e  strony kongresu prelim inaryjów po­
koju. —  W czoraj wyprawiono 10 , częścią nad­
zwyczajnych , częścią gabinetowych gońców  do 
Paryża , Londynu i  do N iem iec. —  W iadomość 
■o przyjęciu  przełożeń  konferencyi londyńskiej, 
■■zapewne już iszła-do Londynu za pomocą czte­
rech  go łe  i , które z  tąd wczoraj wieczorem  o 
g od zin ie  Stej wyposzczono.^

Kongres odroczył się do dJ 18. lipca. "Oprócz 
nw ięzień , zaszłych w Gandawie., słychać jeszcze 
'tylko o uwięzieniu apteka.za r B r i ig g e , u które­
go  znaleziono -odezw y, -ogłaszające rzeczpospo­
litą pod prezydeneyją de Pottera. Z  Antwerpii, 
B ru gg e  i z miejsc in n ych , .gdzie żołnierze stoją, 
'nadesłano .adresy z  .zaręczeniem .posłuszeństwa 
i wierności:.

M onitor belgijski p isze , że król L eop old  za 
'dni kilka do B rn xe’ li przybędzie.

•j.'an L e b e a u , m inister spraw zagranicznych , 
.■który mowami swojem i w ie le  przyczyn ił się do 
przyjęcia p rzełożeń lan d yń skich , z  kolegą swoim 
panem Devaux wystąpił z  ministeryjum, byli al- 
itowiein zdania te g o ,, z e  zamiar , dla którego 
•do ministeryjum w e sz li, osiągnięty został po- 
■stanowieniem kongresu. Poniew aż król za dni 
ikilka p rzyb ęd zie , rejent przeto żadnego nowego 
ministra spraw zagranicznych nie mianował, le e z  
w yd zia ł ten tymczasowo m inistrowi spraw we- 
.wnętrznyćh poruczył.

W ie le  z  tych  'dzienników bruxelSkich!> <co da­

wniej przeciw  londyńskim przełożeniom  z  za* 
pałem pow staw ały, teraz z większością się łą* 
czy. Przykład względem  tego dało w ielu człon­
ków  oppozycyi w  kongresie.

W ład ze  nakazały uw ięzienie jenerała Lehardy 
de B eau lieu , jego syna i margr. d ’ ArmagnaC.
Ci obadwaj oznajmili oficerom gwardyi miejskiej 
w  Gramm onl, że powinni do B ru xelli ru szyć, 
aby przemocą wspierać przedstaw ienia, które 
rządowi będą uczynione. O ficerow ie nie dowie­
rzali i posłali wprzód deputacyją do Bruxelli- 
W  d. 2. lipca odprawi )d o . r swija nad gwardyją 
obywatelską okolicy Grammont; około w pół do 
l i t e j  godziny uderzono w bębny, a około pół­
nocy ruszyło blizko 200 ludzi do Bruxelli. O pół 
m ili od miasta spotkali depntacyją z trzech ofi­
cerów zło żo n ą, powracającą z Bruxelli z  wiado­
mością , że ów rozkaz jest fałszywy. W ojsko pO- 1 
w róciło  potem do miasta.

Jenerał dyw izyi baron D nvivier przesłał re­
jentowi adres uastępujący : »Uradowany jestem, że 
w wczorajszej waćpana odezw ie czytani wyznani* 
nieograniczonego zaufania, które waćpan pokła­
dasz w w ojsku; m łodzi i starzy wojow nicy tako­
w e składający, ubiegać się będą odpowiedzieć 
oneinuż i stać się tegoż godnymi. Przysięgają, > 
w oli waćpana skuteczność nadadzą. T en jest . 
sposób m yślenia, panie re je n cie , który wszyst­
ko pod inojemi rozkazami będące wojsko oży* 
wia. Mam sobie za obowiązek zawiadomić o te® 
waćpana.«

■Jenerał d y w iz y i, dow ódzca wojska nad Maa*i 
w raz z oficerami przesłali z głów nej kv. tery 
w  H asselł, podobne adresy rejentowi.

Niemcy.
Królowa jejmość bawarska w yjechał w d. lJ 

lip ca  z księciem Ottonem z Monachijum d 
D obborau , dla użycia kąpieli morskich.

W  d. 10. lipca njiał zaszczyt dotychczasowy 
.poseł francuzk-i, hr. Rum igny podać kroIoW* 
jmci list odwołujący g o ,  poczem nowy p oseł» 
■baron M o rtie r, z ło ży ł swój list w ierzytelny w rf' 
•ce monarchy. W ieczorem  'mieli obadwa posł®' 
chanie n królowej jejmości.

-Szwecyja i  Norwegija.

— ■ Z  Sztokolm u dnia  5 . lipca . —
■Oficer rossyjski przybył tu  z  podarunkami 

S a rz a , składającemi się z kosztownych w az p0** 
'celanowych -dla -k r ó la , a krzyształow ych dla I5*’ 
stępcy tronu.

{(Do tego  Nru. 'Gazety .dołączony jest Nr. 3o. Rozm aitości.) 
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